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Q P W YD AW CY-

Znany publicysta galicyjski i uczony slawisia, 
-doktór filozofii Jan Franko, współpracownik wielu pism 
polskieh, między inneiBi także i ipeteriburskiego „Kra- 
ju“ > zamieścił w dzienniku wiedeńskim „Die Zeit“ 
artykuł o Mickiewiczu, zatytułowany: „Ein Diehter 
des Verrathes (poeta zdrady)a, który pozwalamy sobie 
•ofiarować publiczności polskiej w dosłownym przekła
dzie.

Mickiewiczowi, jakkolwiek pochodził on z rodziny 
litewsko-ruskiej, dodało się w udziale zaszczytne mia
no polskiego „wieszcza narodowego'4. Sądzimy więc, 
ie już z tego względu zasłużymy sobie na uznaitie ze 
strony ŝpołeczeństwa; polskiego, kttóre przecież nie 
m#na posądzać o takie dążenie dai zapleśniałości 
i jednostronności poglądów, iźbyniecliciałomî  do
kładnej/wiadomości o wsayŝ iem, #o Mówią i piszą 
<) j®gOi wieszczu ęncfeoziemcy,ua tem bardziej cudzo- 
zŁenSeo, który nie jest obcym dla polskiej literatury ̂

znajemy otw&reiej ie wypmszeząjąo iw świai polski 
praekład rozprawy doktóra Franka, mieliśmy na oku 
jeszcze inny wzgląd, który domaga się bliższyoh.. wy- 
jaśnie& v

Przecajtawszy w dzienniku; niemieckim artykuł, 
bądź co bądźaąpisaay w tonie poważnym, byliśmy 
przekonani, że albo doktór franki) spotka się z należytą 
odprawą?ze strony polskich uczonych i publicystów,



albo też poglądy krytyki polskiej na cywilizacyjne- 
znaczenie Mickiewicza ulegną radykalnej zmianie.

Domaga się tego polski honor narodowy. Nieste
ty! nadzieje nasze dotąd się nie ziściły!

Galicyjskaprasa polska wylała na autora artykułu 
cały potok wyrazów obelżywych, którychby się powsty
dził najostatniejszy ulicznik warszawski, w miejscowych 
zaśdziennikach polskkh spotykaliśmy j edynie ogólniko
we frazesy, w których dano wyraz nienawiści osobistej, a 
w ich szeregu tfclże nic nie mczącą wzmiankę, że 
nikt nie ma prawa wydawać sądu niekorzystnego m 
wielkim poeicie, który w fhwili zwątpienia nie mógł 
powstrzymać naturalnego wybuchu żółci.

I jedno i drugie nie może być uwaźaaemzaod- 
powiedź należytą.

Każdy przyznać musi, że wyrazy „bastard“ ,, 
.,padlec“ , „pies wściekłymi podobne epitety, w 
niczem nie ntógą osłabić wywodów uczonego, eh©*, 
ciaźhy * aawet z gfimtą fałszywych, który powołuje 
się na takich koryfeuszów krytyki jak Jerzy Brąndes 
i Ł p. Kajetan Koźmian. Nie moie. ich również osia* 
bić i pobieżna wsmianfea ó chwilowym wflewie żlłei,: 
gdyż doktór Firanko rozprawia nie o chwilowymna  ̂
stroju poety, lecz o ciągiem, systematycznem pielęgno* 
waniumad zgnilizny społecznąj, pozostających w 
niezgodzie z pô oUtym kodeksem moralności

Jaki ẑ d mampwyciągaąć wniosek?
Czy uczony światpoIsMskarłow?M5iał do tego «top̂  

nia, czy wspołeczeństwkpblskiem dotegostopniazanik
ło poczucie honoru i obowiązku obywatelskiego, że 
niktlnieima aOi iośwagiisuiijoehoty <wystą]|ić w. obro
nie wielkiego;’peety, snosaącego miano; fdlsfeiego ,,wie- 
szcza uarodowegof‘? Gzy ież̂  bpod; rozumowaniu 
doktora franka ograją isię na talĘ peabśtyeh dowo-



z lŵ wiskini uczo-■dach,źewszelka poważna 
aym musiała by śi£

Nie! i stokioć nie! Nie wierzymy ani w 
w drugie. Pragniemy natomiast w inny sposób objaś
nić sobie z jednej stfony oiro prostacie wystąpienie) 
prasy galicyjskiej, z drugi#- zaś tę- karygodny otKH 
jętaość, ź jakt poważna część społećzeiMwa pdłsfaw- 
genprayjęła wiadomość o artyktile wiedeitókiiftgd dzieinj

Naszetą zdaniem, które oby nie było błędhem!-— 
prasa galicyjska  ̂rozwijająca się w warunkach zbyt 
nienormalnych, upadła tak nizko, źe w polemice aie 
może się ona zdobyć już na nic innego, jak tylko na 
ordynaryjne obelgi, zapożyczone gdzieś w brudnej 
szynkownLZ drugiej strony,nasze krajowe społeczeń-, 
■stwfr polsk&e mogło dowiedzieć się chyba tyłka po
bieżnie5 o treści artykułu wiedeńskiego dziennika, któ
ry oaleiy a nas db zakazanych fzadkoM) a w ofreb 
tego i odpowiedź prasy naszej 'MStała powstać po- 
bibżbą̂  piedestatetczną; '

. Pragnąc zhratóć jzłemu, podajemy do ogdlnej 
wiadomości rozprawy doktora Franka w dosłownym 
przekładnie m  *jf zfk 'polski.- Śattti? nie moźtefflf pójść 
w zapasy z uczonym slawistą i znawcą ’p«lśkii9j lile- 
ratufy, g#yi§ibrafc naai niezbędnych kh ttonu studyów

ib  uai uczeni iv spbcyaliśoi w zawodzie iitńraćkiin 
spełnią należyte sw*<p śMęty obowiązek, i zwfacamy 
się do nich z następującemi pytaniami, które stawia
my ja âoa dobitnî : . -

Cży rozumowanie doktoraFr&nka jtózbawioneiii 
jest wsśelkiej " i p o w a b n e j

• Ozy tei słusżnoló leży po stfóató fiOwego, off-



- ~  ̂. .  doktora Iranka m ; '©ywiltóaęyjae-
znaczenie p«eiyekiej; działalności Adama Mickiewicza,, 
pogodą popartego powagą Jerzego Brandesa i Kaje- 
ana Eoźmiana?

W pierwszym wypadku serca naszB przepełniona 
będą radością, źe odpartym został aarżat szerzenî  
zgplizny .moralnej, uwłaczający nieśmiertelnej sła
wie człowieka, przed którego geniuszemkaźą uginać 
kolan narodowi polskiemu. W pierwszym wypadka 
kaidy Polak będzie mógł śmiało patrzeć przed Ciebie, 
i wyrzec z dumą: nasz wieszcz narodowy jest bez za
rzutu, bez zmazy!

W drugim zaś..k.
W drugim wypadku nawet tak bolesne rozczaro

wanie nie powirpoby złamać polskiego charakteru na* 
ro<Joweĝ  poniżyć go do szukamy wyjścia przez sztu
czne wykręty, lub bezmyślne miotanie obelg nami#- 
nyich. Honor «ałiegp: narodu* prżyszłóść jego młódyeł* 
pokoleri, kidre powialiśmy clironić od zgubnego wpły
wu zgnilizny moralnej, wszystko to* nakazywałoby 
społeczeństwu polskiemu złożyć na ołtarzu ojczyzny 
ciężką ofiarę, wyrzec się bezmyślnego kultu ozłdwie- 
ka jednostki, jakkolwiefcby on był największym ge
niuszem świata,

„Talent pierwszorzędny, geniusz niepospolity— 
jaka s^ęo^ zmarniał on pod wpływem zgniłego* 
6t̂ czemą!“ r~~oto jak powinien odzywać się o Miekie- 
wjczą w danym razie każdy Polak, kraj swój i n&di 
szczerze n u ł ą j ą c y . , , . !

Wiemy doskonale, źe gdybyśmy—broń Boie!—na 
pierwsze py tpnip, przez nas postawione, nie mogli dosta ć 
jp jej i dobici odpowiedzi twierdzącej, w'takim rad
zie odsądzonoby nas od czci i wiary, i zasypana- gra- 
dem obelżywych epitetów, gdyż kult Mickiewicza za



nadto głębokie zapuścił u nas korzenie. Ten wzgląd 
jednak nie odstrasza nas, którzy z odwagą przystępu
jemy do spełnienia patryotycznego obowiązku.

Przytem mamy w Bogu nadzieję, ie  każdy ro
zumny Polak, szczerze naród swój miłujący, połączy 
się z nami'w szlachetnych usiłowaniach wyświetlenia 

.prawdy. W takim tylko razie zasłużymy się dobrze 
polskiej ojczyźnie, zachowamy w czystości polski ho
nor narodowy, gdy nie damy prawa cywilizowanemu 
światu plunąć nam w oczy, rzucić w twarz obelgę:

„Stawiacie pomnik poecie zdradyi“

P isałem  w W artzaw ie w m iesiącu  czerwcu 1897 r .

ota 'po-Co&i.



POETA ZDRADY.

Już Jerzy Brandes w artykule p. ^„Roman
tyzm polski“ dostrzegłprzenikliwem okiem jeden 
z głównych motywów w poezjach; największych poe
tów polskich Mickiewicza i Słowackiego. Nazywa on 
tekowy w słowach prostych i jasnych „uwielbianiem 
oszukaristwa i niespodziewanej napaści“ , i ja byłem 
zdziwiony niezmiernie, źe ani jeden Polak nie ode
rwał się słowem protestu przeciw takiemu poglądowi. 
Jak to? Mickiewicz, którego uważają Polacy za uoso
bienie geniuszu narodowego, za . apostoła najczystszej 
iumattitąrności i naj wznioślejszego idealizmu—i „uwiel- 
feianię oszukatfstwaf-? I mówi to mistrz krytyki, przy
jaciel Polaków! «fê «li oni nie-wf stąpili z protestem, 
ma postawili Bmndesa pod pręgierzem hańby, jako 
przestępcę̂  kalającego ich świętości narodowe, to i ja 
nabieram śmiałości wypowiedzieć w tem. miejscu 
„o największym poęci& polskimc kilka myśli; heretyc
kich, które wirąji: w: mej1 głowie jeszcze od czasów 
gimnazyalnych. Nadmieniam̂  źe skończyłem właśnie 
polskie gimnazyum, źe Mickiewicza zalecali mi nau
czyciele jako najlepszą lektarę, że poezyft jego znajdy
wały się w wypiśaeh polskich, źe trzeba było study- 
ować jego biografię i treść główniejszych jego utwo
rów, źe dzień jego urodzin obchodzonym był uroczy
ście przez młodzież szkolną—jedBem ąłowem: nauczo
no nas czcić Mickiewicza, jako jednego z najwięk
szych bohaterów ducha, i uważać za święte jego sło
wa, jako wylew największego geniuszu.



Pomnę jeszcze ową chwilę, gdy z wrodzonego 
popędu do opozycyi wystąpiłem w jednem z zadań 
przeciw temu kultowi Mickiewicza, interpretując jeden 
z jego wierszy* któg^ljiM zą temat dą zadania, w 
ten sposób, ientóia^iM^teriiiuly^Msiiej wypraco
wanie me uczynił przedmiotem formalnego oskarżenia 
mnie przed dyrekcyą, wskutek czego dostałem ostrą 
naganę od, dyrektora za moją heretycką egzegetykę. 
Od tego czasu wydawał mi się Mickiewicz zawsze 
dość dawnym świętym, uważne zaś studyum wszyst- 

utworów przekonało mnie następnie* U 
w ucauoiach mych młodzieńczych tkwik słuszność 
-zupełna.

v/ u panini przjrśtąpię do pobieżnej charakterystyki 
tog© ;geniu8Wii:pdlsteiego, czuję śif w obowiązku uczy- 
ufó j«łi»aastEzeźenie. Nie m a m  zamiaru krzywdzić 
Mickiewi6za-*tripoetyy wstrząsać jego sławą p̂oetyek̂ . 
{Jfccę jedymp* poruszyć jeden z panująey*Ł, motywów 
jego poezyi, i oświetlić takowy prayŁładaaH---a mm? 
nowicię Motyw, itófy mi a$ wydaje î iakterpiycz- 
iiym tak ze wględu na poetę, jak i na otaczające go 
społeczeństwo. •

' Mickiepćz urodził się i wychował sr nader, nie
normalnej i niezdrowej atmosferze politycznej. Wprzed- 
dzień jego urodzin upadła i została pjoda|rf̂  i 8tara 
Polskâ  Upadefcjej narobił Mele kufz«v«pi§g^ ^  
światło dzieMie tyle zepsucia* brakttifiiłarśklenŁ, pj- 
nizmu i r̂aedapeści, ies młod# pokołeiiia przez długi 
czas zmuszona i^ły oddychać tą* ztóiutą atmosśerą. 
I tai MUważamŷ ie Mi®kiewicznaraz Uiwstępu na ni
wę literacką wykaże skłosuo  ̂lantaayii de ojltwar 
rzania szdradŷ  iiiespodziaJiej napaSći i megactwa* 

W utworach jego spotykamy długi i saereg *dr*®r 
ców; nie są to jednak figury drugorzędne, w rodzaju



Jaga,: Joachima (Gymbelin  ̂ fteneryla u Szekspira; 
są to bohaterowie otęiezefiicałySUBzaretó romantyz
mu, występujący w postaci ludzi wyiszyeh, i ta właś
nie okoliczność stanowi iiys podejrżany i odrażający 
w utworach powyższych.

Należy paipięteć, że iie są to jedynie tak zwani 
„zdrajcy—patryoei“ , których postacie odtwarza uarii 
Mickiewicz, nie tyłka'ludzie! żyjący w przekonania, 
iż ich garącamiłość ojczyzny może być ujawnioną 
jedynie przez, zdradę względem wroga. Nie, u Mickie
wicza spotykamy całe serye jsdrajców wszelkiego ro- 
cfeaju,—odczysto osobistych do wysoce patryotycz- 
nyCh. :• . ' '.i ■- .■ ' / ■

Już w jego debiucie literackim, w pseudo-historycz- 
nem opowiadaniu „Żywila“  (wydaiiem wr. l818)zdra- 
4zę( bohiEiter opowiadania, Poraj, swego Władcę, księr 
«ia E«ryataj ażeby prży pomocy? nieprzyjaciela i po- 
«ią^rę^rcdry ksiąźęęejy adobywa m czele, hufców 
nî zyjaoielskich stolicę swego księcia, uwalnia cdrę 
ksiązęć̂ fz. wî elu«,̂ w:•|[tĵ ^8i$!opa:̂ o^ła>: zo-j 
stąje atoli przez &i% zamoî wany jak® zdrajca. , j 

Wr. , w y t ę p i ł  Jopkiewicz p© raz pierwszy 
z tomikiem p«ezyj,pT6mikten. zawierał „Balłafly i ro
manse-',, a r«fc jego pojawieniasię uważanym by wa 
w. początek* nowejoepoki w litóataarze polskiej.-: fidy 
jednaki * ?»ci&y< okiems na Ireś&tąj, kaiąźfcozki, to bez- 
kwątpifijjia udflray nasmuóstwo, zawartych w niej scen 
zdrady, i bohatoldw^draĵ wi v ' ^

Tuż w następnej balladzie „Świtezianka** (nimfa 
z jeziora Świtea) opowiaiflt #«ter|jak młody myśliwy 
zakochał się wierność dozgonną,
wkrótce jednak bałamucie inną&ieweiynę napot
kaną w lesiefi śeiska lą; dziewo2;yitó ta, jak się oka
zuje, była jego pierwszą kochanką, i wiarołomny ko



chanek skazany, zostaje na tysiącletnie męki piełaei- 
ne. W balladzie „Rybka“  widzimy biedną dziewczynę 
wiejską, którą zdradza pewien pan; topi się ona w 
rzece, następnie zaśprzemieflia tegoż pana i żonę jego 
w kamień.

Nadzwyczaj charakterystyczną pod tym wzglę
dem, prawdziwym traktatem o zdradaifc przyjaciela, 
jest niewykończona ballada ,;Tńkaj $ibo próby jjfŁf- 
jaźni.“  Tukaj, bogaty, potężny, rozumny człowiek, 
umiera nabrawszy przekonariia, źe Wga«tw<*, potęga, 
mądrośc i cnota są marnym dymem; $ałui# o» êdy- 
nie swojej kochanki i swych prżyjaciół, Nagle zjawia 
się czarnoksiężnik, który przyrzeka mu wskazać dro1- 
gę do nieśmiertelnoścî  lee  ̂ tylkd pod warunkiem, 
że wstąpi xm na tę drogę4 jednym i  przjfjaeiół’ któ
remu w zupełności może ^ufa6. W a i nic nid ÓdpO1- 
wiadâ  ktoż bowiem może odgadnąć cudze?®pli? 
+$$6 może ufasz śfcoęłiaiłce, żonie?*1— ,Ta&Mj«s$“ 
foce tutaj on żarniki?, (w- smołkifem popatrzył ̂ zed 
siebie* 0© rozmyślaj wal«By feam a©*s&bą „Tak,M ; 
kochaDC«iii:i taki jest, żonifel̂ Ott wnioskuje, i ©pan©* 
wywa go trwoga, on wątpi i płpiii# Vf&f<sm, On my
śli, walety samze &obą,już> jui ina powaiąiś póistaao- 
wie»ie^c^oe jaźisodpowiediseć î! nic nie odpowiada. 
Koiied-'leito0WK|iv^^e’,«^a^wę^lee2ltit< «i^« 
z góry upfzedzonyta;’ że ałe duchy- będą jfego 
przyjaciela, i 'Httwnńa# do zdrady. I- ot0f«ac?syna 
Tukaj w sposób następujący rozmyślać o tej pokusie: 

' JaMeStolwie^kifortełe, * '
których słyszałem z góry,

£zyf tófr aiewĵ y czy wSelas,
/Trojakiej będą Matury*. *s 
Chcąc kogo przywieść do zdrady,
Trz«fca siły, albo rady;



Albo podarunkiem skusić*
Alb© strwożyć, albo zmusió.

sama klótsaeniii słowy,
#ędw syliogizm takowy :
Twî tai do zguby droga, .
Ciekaw ô itókomstwoy, trwogą.
Więc w tym itroj ijkiai = względzie
Jwąfdej iie  ulegle pfóbie* ■, 
fąjpejpu juź moitia będzie 
Bfąć jak samewu sobie. 

r i Próbuję przeto Tufcąj wszystkich trzech swoich 
nąji|wnî szyoh |ffzyjacjó  ̂ i, rozumie się, wszyscy 
t,rzej zdradzają go,

Dqć4 niepokaźną jest ballada „Renegat“ , w któ- 
rąj Polak, pwyjąwszy wiarę mahometańską, umie
ra na sam widok niewolnicy polskiej, którą obdarzył 
go sułtan. Ballada ze skomplikowanym motywem 
zdrady nosi tytuł: Czaty. Pewien wojewoda wpa
da: do swej sypialni i przekonywa się, źe żony je- 
g$;taiftbierna* 0n juź wie, gdzie, jej maszuk&ć, przy
wołują więc służącego kuzaka, Werze dwie strzelby i 
nfthftie, i udaje się we dwójkę 4o Ogrodu, gdzie, woje- 
ŵ dzjna mdleje w objęciach swego dawnego kochanka* 
^ojeioda Jwzakowi/Uwśąś; w  cel żonę,
sąffl aaipząołierisa zabi4 młodziana* lecz Jsozak nie 
oo&ekuje-sygnału, i pali w łeb wojewody, 

i , Ŵiększą czę  ̂kUad wy4eno w i,-1822 w Wil
nie* Jjp k ie iw  nî s,występuje «ta jesacze w ffiU gorą
cego patryoty lat późniejszych, nie widtimy tam prze
to patryotycznyeh wnioskowań, nie spotyJtamy się 
z femtraetem mifldzy bezsilnością powalonej polski, a 
potęgą Rossyi, który to kontrast był puzyczyną, ie 
peta interesował) się ciągle zdradą pod najtóźnorod- 
nijąjwewj jej? postaciami. Gopchnęło go m tym kierun



ku—co do tego niechaj sobie lamią swe dostojne gło
wy filologowie Mickiewicza, ja zaś mam zamiar cią
gnąć dalej wyliczanie faktów. Trzy* epopeja, na któ
rych polega głównie sława poetycka ‘ Mickiewicza, 
Grażyna, Konrad Wallenrod1 Pan Taieiis^ nie zupeł
nie są wolnenli ̂ d właściwej mu gatóiwtó&y smaku. 
Przeciwnie, # Grażynie i i Kóaf adae* Wallenrodzie 
stanowi zdrada główny motyw. Ŵ flfażfnie ^zamy
śla bohater Litawor, litewskiksiążęudziemy, zdradę 
w obec wielkiego księcia Witotda, i »łączy się w 
tym eelu z aakoneim aleiflieicbiieh Krzyżaki,: który 
przysyła mu natychmiast hufiec ryceray dlazamie- 
rzonej wojny. Lecz dowiaduje się o te® bohaterska 
żona Łitawora: zarzuć* swego; męźa prośbałfiî  aże
by ate podburzał braci przeciwka braciom; '• i * nie 
korzystał pozyton z pomocy Niemców Gdy LitaWor 
się tóe poddawał, rozkazała ona na Własną rękę 
oipMwid posłów niettiieckićh śłoWami óbelźywaiai. 
Obrażeni Niemcy zwracają teraz wojsko swe "przei- 
ciw grotowi łiitawofa; Litwini uźbrajdją się:ld##at- 
ki,: lecz Litawor śpi*w jń r it ą  a aa |egoj 
odżiewa zbroję" Gitfźynayi1 i- występuj# do! walki* 
NiwacówMotócaóflO- w lesie, wywiązuje Się* Metali* 
cî ty> w’ któpyift fclężk#' raniona €rażynal ftedti uńif 
ziemią B«pierd w ostatnią) chwili ^awia Nsif»fjittt- 
wor? który priechyń^sfolę'-' awycięśttwi *
LittinóWj -pbfcktfzflje zakie^Grażyfcę do sweĝ zam-
kâ , i znajduje imietć óbófcnî v naw stê ei* flfenid-
rzc«ia ifttiaa Litawoła  ̂ adrala ojezy^ny la s k ie j  
motywowaną bywa grubą-pożądliwością; iecz ho
nor ^je^zttf! rataje* Grażyna za pomocą innej zdra
dŷ  spśł&io®!$f<!n  ̂ »• v - -  • 1 ~

; Więlfcą ê opeĵ  tak zwanej zdrady patryofeycz- 
neĵ i stworzył Mickiewicz dopiero w Końradzie Wal-



lenrodzie. Nawet polska krytyka dostrzegła wkrót
ce pa wydaniu tego poematu (w r 1828) moralną 
nicość i zgiriitznę w< tW  wszystkiem̂  co nazwano 
tutaj bohaterstwem; i otoczono = poetyczną i aureolą 
sławy. Tafcipisjił Kajetan Koźmian wr. 18B8: > ̂ Żad- 
nemtt jesżeźe poecie nfe pr»ŷ zedł dą gtewy tego ro- 
dzajn temat; wteflw prądzie? historycznej wyobraźo*- 
nO1 Wallenroda podłam zdrąjeą* a: hadło; uczynione 
zeń Litwina, ażeby dać pojęcie, jak szlachetnie kocha 
ją Iitwini swą ojczyi»ię.i“  ; / / -'

Konrada Wallenroda napisśł poeta w Rossyi 
(w (MeMe i Moskwie), dokąd został zesłany po krót
kim pobycie w więzieniu w Wilnie. $ez względu na jak 
najserdeczniejsze, nader życzliwe przyjęcie, czuł się 
poeta uciśnionym i obrażonym w swym ‘ patryo- 
tyzmiey On widział zbliska zastrasząjącą s potęgę 
Rossyi. W jaki sposób miała jego ukofchana Polska 
pokonaj tę potęgę, i uwolnić się zpodaiej?On czuł 
się „niewolnikiem-"1, i to poczucie niewolnictwa uoso
biła jego fantazya w wielkim poemacie. „Niewolnik 
jesteś—brzmij eden wiersz, tegopoematu—a jedyną 
bronią niewolnika jestzdra dac£. Przytoczę w tem miejscu 
tylko krótką treść poematu. Litewskiego chłopaa chwy- 
feają do piewołi niemieccy Krzŷ aeŷ ia8tęplM.flHoIrzczą 
go i wye&owują w pałacu naczelnikaziatómtti Lecz 
tutaj iSpotyka onliłewskiego wajdełotę; (pieśoiirża lu* 
dowego), którym tak samo schwytamy\dewniej:jeszcze, 
pełni w zakonie obowiązki Uomaoza. Ówpieśniarz 
wzbudza, w piersi młodzieńca płbmielmy partrybtyzm 
litewskî  uczy nienawidzieć swych wycĥ wawodw 
i ciemięiycieli jego ojcżymy. Nauka pada na unodzai- 
ne poife ftdy Alf^-lak zowie sife bohater-̂ dosięga 
wieku * młodzieńczego, zamierza uciekać na Litwę, lecz 
wajdelota odzywa się doń: „Zostań jeszcze, naucz się



od Niemców sztuki wojennej, staraj się pozyskać icht 
zaufanie, a petem zobaczymy, co począć dalej“ . 
Leezmł®dzian nie dał się zatrzymać, i zaraz w pierwr 
sząj bitwie z Litwinami porzucił zakon, zabrał ze; so
bą r̂ąjdeldftę̂  i przebił się na stronę litwimftf. Tutal 
zasłał on towarzyszem broni księcia KięjsWa, który 
dał mu za żonę córkę Swą Aldonę. Jednakowoż, gdy 
raku następnym Krzyżacy z wielką siłą napafflt na 
Litwę, i urządzi! straszną kąpiel krwawą, ułożył Alf; 
przy pomocy wajdeloty plan, w myśl którego miał on 
udać się na zachód Europy, pozyskać tam sławę, zdo
być stanowisko mistrza zakonu, i wtedy tern łatwiej i 
skuteczniej niszczyć sam Bakon. Jest to wstęp do po
ematu, który rozwija się dopiero dalej. Poemat zaczy
na się od wyboru mistrza zakonu, pewien Konrad! 
Wallenrod uznanym zostaje przez wszystkich za naj
godniejszego* W poemacie powiedziano:

Oli cudzoziemiec, w Prusach nieznajomy, 
Sławą Mpełnił zagraoiczne domy:
Czy maurów ścigał na kastylskich górach,
Czy ottomana przez morskie odmęty,
W bitwach na czele pierwszy był na muiach, 
Pierwszy, zahaczał pohańców ©kręty.

Wśrdd' mnóstwa en#jego istniała jedna tylko 
wada: Szukał psdech w gorącym napoju. Ze wszyst- 
/kich< bra» zakonu jeden tylko wywierał nań wpływ 
wielki, nadzwyczajny i tajemniczy*—był ta pewien 
Halben, mmeh osiwiały i jego spowiednik.

ń Przy pffniocy HalbaBa wybrano Konrada mi
strzem zakonu, lecz zamiast tego, aby wyruszyć natych
miast na świętą wojnę przeeiw Litwie, pędzi onczas, 
w bezczynności, aź Litwini nabrali tylezuchwałejod* 
wagi, źe sami wywołali zemstę zakonu. Wtedy; dopie
ro zebrano wielką armię,1 wyruszono na Litwę* Leci



Wallenrod pozwala tak długo oblęgać Wilno, aź na
stąpiła zima, wskutek czego cała armia została wy
niszczoną po części przez zamiecie śnieżne,, głód i cho
roby, pą części przez samych LiMnów, tak, h  tylko 
nędzne rozbitki wróciły do Malborgu. Konrad powra
ca także, ażeby paść ofiarą sądu tajnego, ktery się tym
czasem dowiedział o jego litewskiem pochodzeniu
o jego tożsamości z Alfem. Umiera on z gorzkien 

. szyderstwem na ustach:
Zrywa płaszcz, mistrza znak na ziemię miota, 
Depce nogami z uśmiechem pogardy:
Oto są grzechy mojego żywota!
Gotówem umrzeć: czegóż chcecie więcej?
Z urzędu mego chcecie słuchać sprawy? 
Patrzcie na tyle zgubionych tysięcy,
Ńa miasta w gruzach* w płomieniach dzierzawy! 
Słyszycie wicher? Pędzi chmury śniegów!
Tam marzną waszych ostatki szeregów! 
Słyszycie? Wyją głodnych psów gromady... 
One się gryzą o szczątki biesiady!
J[a to sprawiłam! Jakem wielki dumny;
Tyle głów hydry jednym ściąć zamachem, 
Jak Samsón jednem wstrząśnieniem kolumny 
Zburzyć gmach cały, i runąć pod gmachem!..

Jego dawny nauczyciel teoryi i praktyki zdrady, 
późniejszy- j ego Sekretarz i szef sekcyi Halban, przeży
wa go. Pragnie on źyć jeszcze dłużej, ażeby upo
wszechnić sławę Konrada, i starać się o dalszy przy
rost patryotów tego rodzaju. I rzeczywiście była 
chwila w historyi polskiej, kiedy się zdawało, źe 
„główna myśl tego poematu stała się gwiazdą prze-i 
wodnią każdego szlachetnego patryoty polskiego"/ 
jak ta zauważył ostatni wydawca utworów Mickief 
wicza Bisgeleisen (1.487). Jeszcze po latach dziesięć



ciu pisał Juliusz Słowacki, który w początkach swej 
karyefy poetyckiej stał również pod sztandarem 
Mickiewicza, w poemacie swym ^Efinifissfci“ : „Dziś 
'lepiej dla zdrajców, gdy ich nie topią pod lo
dem; łatwiej mogą oni uniknąć latarni. Kruko- 
wiecki (komendant m. Warszawy pod koniec rc- 
wolucyi 1831 r., który miał oddać miasto Rossya- 
nom) jest Wallenrodem Warszawy, Gurowski zaś 
(hrabia, który w kołach emigraćyi polskiej słynął za 
krańcowego demokratę, i odegrał nędzną rolę), to 
Wallenrod demokratyczny. Obaj oni poczernieli, 
lecz obaj mieli wzniosłe pobudki. Obaj pragną 
Polski, ażeby uniknąć kary: albowiem cenna ta 
para wie dobrze, że łatwiej oszukać Polaków 
/aniżeli Rossyę. Wallenrodyzm zdziałał wiele dobre
go, bardzo wiele! Wprowadził on do zdrady me
todę, z jednego zdrajcy uczynił ich setki tysię- 
cy.“ (Dzieła Słowackiego, Biegeleisen 377). Wy
pada jeszcze zauważyć, że w Konrada Wallen
roda wpleciono kilka cudownie pięknych poezyj 
lirycznych'—które są bezwątpienia najlepszą i najcen
niejszą częścią całego poematu, W ich liczbie znajdu
jemy także balladę ,,Alpuhara“ , którą śpiewa boha
ter poematu w obec gości zebranych, i  która maluje 
straszmy obraz, zawierający cały program jego dzia- 
łalnĉ ci. W Hiszpanii pokonano Maurów, trzyma się 
już tylko Grenada, gdzie rozkazuje dzielny Almanzor. 
Lecz w fortecy szerzy się zaraza. Nakoniec poddaje 
się i ta forteca, wszyscy Maurowie zginęli, uciekł tyl
ko Almanzor z kilkoma rycerzami. Lecz gdy zwycięz
cy urządzają na świeżych gruzach bankiet, on po
wraca, odda je się w ręce wrogów, i oświadczane prag
nie przyjąć chrzest. Pobożni Hiszpanie witają go ser
decznie, i całują wszyscy po kolei. I on całuje ser*



decznie ich wszystkich, szczególnie wodza ich, lecz w 
tej samej chwili pada ze słowami:

Patrzcie, o giaury! Jam siny, blady... 
Zgadnijcie czyim ja posłem?
Jam was oszukał, wracam z Grenady,
Ja wam zarazę przyniosłem!
Pocałowaniem wszczepiłem w duszę 
Jad, co was będzie pożerać....
Pójdźcie i patrzcie na me katuszef j 
Wy tak musicie umierać!... j 

I ten straszny, mistrzowski utwóp figuruje we 
wszystkich podręcznikach szkolnych, i wlewa w ciągu 
całych dziesięcioleci kroplę po kropli zabójczego jadu 
w dusze młodzieży polskiej....

Zarówno i dwajMMnększe i najgenialniejsze 
utwory Mickiewicza: Tadeńsz nie zupeł
nie są wolne od tej przyznać na
leży, że tutaj fantazyfl̂ HHppi- po ścieżce swobod
niejszej i bardziej Głównym motywem
Dziadów, tego najbarfii«) indywidualnego utworu 
Mickiewicza, jest nieszczęśliwa miłość poety ku Ma
ryi Wereszczance, przedstawiona tu jako zdrada dziew
czyny względem młodzianjf (Gustaw), chociaż w rze
czywistości Marya niś zdradzić mckiewicza, któryj 
nie znajdował się nawet nigdy w tem położeniu, aźe-j 
by miał wyznać jej swąmiłość, ona ?aś nie żywiłśj 
ku niemu niczego więcej, oprócz ciepłego uczucia; 
przyjaźni. Uczuciu b&lu poety dano wyrafc w Zwartej 
części poematu, óstąjgpiie jednak pokonywa poeta to 
swoje uczucie: 'Gustaw, umiera, a rów
nocześnie rodzi się Koflrad—mała wskazówka w stro
nę Konrada Wallenroda. Konrad ten jest atoli poetą i 
patryotą o charakterze na wskroś romantycznym. 
Śpiewa on mianowicie:



Pieśń ma byM juź w ^oWe, już chłodaa; 
Krew poczuła: z pod ziemi, wygląda,
I jak upiór powstaje krwi głodna,
I krwi żąda, krwi żąda, krwi żąda.
Tak! Zemsta, zemsta, zemsta na wroĝ
Z Bogiem—i choćby mimo Boga!
I pieśń mówi: ja pójdę wieczorem;
Najprzód braci rodaków gryźć muszę.
Komu**tylko zapuszczę kły w duszę,
Ten jak ja musi zostać upiorem.
Potem pójdziem, krew wroga wypijem!
Ciało jego rozrąbiem toporem.
Ręce, nogi gwoździami przybijam,
By nie powstał i nie był upiorem.
Z duszą jego do pifikła iść musim,
Wszyscy razemgjfctoy usiądziem,
Póki z niej ni(J||jHpość wydusim;
Póki ona czdjMS^P-gryźć będziem...

Poemat ten, zak^piflPI szersze rozmiary, po
został tylko fragmentem; Konrad nie zdążył przystą
pić do czynu patryotycznego, a w obec tego niewiado
mo, co zamierzał poeta zeń uczynić.

Rzeczywisty bohater wielkiej epopeji „Pan Ta
deusz'*, mnich—bernardyn Robaka a właściwie Jacek 
Soplica, jest również czł̂ iekiem/który popełnił czyn 
nadzwyczaj podobny do zdrady kraju -wskutek niena
wiści prywatnej; zastrzelił on wojewodę, który odmó
wił mu ręki swej córki, i to w chwili, gdy tenże wo
jewoda bronił stfego zamku przed najściem RossyanJ 
wskutek czego ci ostatni uważali Jacka za swego 
sprzymierzeńca. Grzech ten postanowił on wykupić 
za cenę całego życia, pracował i cierpiał wiele ku 
odbudowaniu swej ojczyzny, zamierzając w końcu 
zorganizować rewolucyę na Litwie, ażeby utorować



drogę Napoleonowi w jego, pochodzie przeciw Rossyi 
w 1812 r.

Źe ciągłe te opisy zdrady nie były wyłącznym 
owocem duszy poety, lecz wsiąkały w nią po większej 
części z otaczającej atmosfery, dowodem tego jest po
emat ..Popas w IIpicie“ . w którym opisuje poeta, jak 
on-w mieście Upicie słucha opowiadania zubożałego 
szlachcica o zdrajcy Sicińskim, który niegdyś prze
padł na wyborach do sejmu, zaprosił wyborców na 
gościnę, i tak ich uraczył zatrutem winem, iż oni, do
stawszy wścieklizny, pomordowali się nawzajem, po- 
czem sam zdrajca ugodzony został piorunem.

Zgnilizna moralna, ziejąca z całego otoczenia, 
wcisnęła się do głębi duszy poety, chociaż zgnilizna 
ta ulegała pewnym zmianom pod wpływem innych 
uczuć i poglądów, lub też zupełnie ukrywała się w 
cieniu, co dowodzi nie tylko szczególnej jego namięt
ności do odtwarzania zdradzieckich bohaterów; odgłos 
tego uczucia słyszymy także w jednym z jego naj
bardziej wzruszających poematów lirycznych, zatytu
łowanym „Do matki Polki“ , a napisanym w r*JL8ŁQ,..̂  
t. j. podczas powstania w Warszawie. W nim mówi 
poeta: ■ ... ,

O matko Polko, gdy u syna twego 
W źrenicach błyszczy geniuszu świetność,
Jeśli mu patrzy ź czoła dziecinnego 
Dawnych Polaków duma i szlachetność;
Jeśli rzuciwszy rówienników .grono,
Do starca bieży, co mu dumy pieje;
Jeżeli słucha z głową pochyloną,
Kiedy mu przodków powiadają dzieje:
O matko Polko, źle się syn twój bawi!...
Każże mu wcześnie W jaskinię samotną 
Iść na dumanie... zalegać rohoże,



Oddechać parą zgniłą i wilgotną,
I z jadowitym gadem dzielić łoże!
ffam się nauczy pod ziemią' kryć z gniewem,
I być̂ jak otchłań w myśli niedościgły,
Mową truć z cicha, jak zgniłym wyziewem, 
Postać mieć skroiflM, J  • •

'WlersźTen pó dziś dzień uważanym bywa przez 
młodzież polską za najpiękniejszy kwiat uczucia pa- 
tryotycznego, za najwznioślejszy testament genialnego 
poety, i deklamowanym z uniesieniem.

W ten sposób przeglądnęliśmy prawie całą po- 
ezyę Mickiewicza, i—spodziewamy się—udowodniliś
my dostatecznie, źe zdrada, w jej najróżnorodniej
szych formach posłużyła za główny temat do wszyst
kich prawie jego utworów, że jednak poeta—i to jest 
Najbardziej charakterystycznem—nie opisy wał jej jako 
podłajwade. lako . ,nflgaq^.,etyoznftgo ..JMMMjjt, lecz 
MrdzÓ często jako coś bohaterskiego, czasami nawet 
jako coś idealnego, gdyż wpojonego przez najwznio
ślejszy patryotyzm. Smutne prawdziwie musiały być 
czasy, w których genialny poeta strąconym został na 
tak błędne drogi, i smutno musi być z takim narodem, 
który tego rodzaju poetę uważa bez wszelkich zastrze
żeń za największego swego bohatera narodowego
i proroka, i karmi swe młode pokolenia pełnymi jadu 
utworami jego ducha.

D-r Jan Franko.
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